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Przesyłki pieniężne i reklamacye 
nieotrzymanych numerów wysyłać 
a należy do: 


Administracyi „Łaczności” 
Kraków, Krzywa 6, I. p. 


Zaś komunikaty, korespondencye i li- 
sty do: 


Redakcyi „Łaczności” 


Kraków, Rynek główny Nr. 23. 


Ogłoszenia 
przyjmuje się w Administracyi pisma 


Kraków, Niedziela 26. Listopada 1899. 


ŁĄGZNOŚĆ 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 


Rok I. 


Numera pojedyncze nahywac można: 


w Krakowie: 


w redakcyi pisma od 11—12 rano 

i od 2—3 pop., z wyjątkiem niedziel 

i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 

w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 

lomonowej; w głównej trafice, w księ- 

garniach Spółki wydawniczej i p. Mił- 
kowskiego. 


Nieopieczętowane reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


po cenie 5 cent. za wiersz pelitowy. Oraz Związku krajowego katolicko- robotniczych stowarzyszeń. Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 cnt. 


Prenumerata wynosi: 


w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. 


Na polska szkołę w Morawskiej Ostrawie 
przyjmuje „Łączność łaskawe datki, które 
przysyłać prosimy pod adresem dra M. 
Rostworowskiego, Kraków, Studencka 8. 

Na ten cel złożono dotychczas od XX. 


zir. 5. 


Zgromadzenie 
Stowarzyszenia katolicko-narodowego. 


We środę dnia 22 b. m. odbyło się przy 
bardzo licznym udziale członków zgroma- 
dzenie Stowarzyszenia politvcznego katol.- 
narodowego. Sala hotelu Union ledwo po- 
mieściła tłumnie napływajace szeregi ka- 
tolieko-narodowe. Zagail prezes Stowarzy- 
szenia p. A. Stróżyński, zarazem przewo- 
dniczacy zgromadzenia. 

Pierwszy referat o polityce Koła polskiego 
objął prof. Czerkawski: Trudno jednak mó- 
wić o tem, co nie istnieje, a widoczna prze- 
cie jest rzecza, że Koło polskie uprawia 
wszystko w parlamencie prócz rozumnej 
stałej i zgodnej z opinią kraju polityki. 
Niedawno jeszcze brzmiały po całej Gali- 
cyi szumne komunikaty i rezolucyve, po- 
wzięte na posiedzeniach Koła o konieczno- 
ści utrzymania solidarności prawicy. Dziś 
co? — W Czechach żyd zamordował cze- 
ska dziewczynę — wvbitni członkowie Kola 
polskiego biorą w obronę żyda mordercę 
i solidary zujące się z nim żydostwo i podpi- 
sują osławiona interpelacyę Bvka i Rapa- 
porta. — Znalazł się energiczny posel, który 
opozycyę przec iw rzadowi, jaką Koło w teo- 
ryi uchwaliło, wprowadza w czyn i rza- 
dowi odmawia wydania 59 milionów, a w Kole 
znajduje się 18 posłów, w których chyba 
niemiecka krew plynie, którzy głosuja prze- 
ciw jego wyborowi do komisvi parlamen- 
tarnej. Ci sami posłowie opuszczaja cicha- 
czem Izbę, gdy pod głosowanie przyjść ma 
wniosek 5chónerera o wznowienie śledztwa 


w sprawie (ral. kasy oszczędności. Idźmy 
dalej. Organ Koła polskiego Czas, który 


niedawno jeszcze oderażał się i «romy ei- 
skał na Słowo polskie za to, iż kokietowalo 
lewicę i Teutonów, dziś zmienił sic, ale to 
kompletnie; dzis napada na Czechów, że 
robia przykrość rzadowi przez swa opo- 
zycyę, stara się osłabić wrażenie wywarte 
strzelanina do bezbronnych Czechów na 
Morawach, dziś Czas stoi na stanowisku 
Koerbera, idzie ręka w rękę ze Słowem, 
Kurycrem lwowskim, i peha nas w objęcia 
lewicy teutonskiej. I to się ma nazywać 
stałością przekonan, jednolitościa w akcvi 
politte znej? Widoczną jest rzeczą ~-i fa- 
kta wyż przytoczone wskazują na to, że 
Czas kpi sobie ze swych ezytelników a Kolo 
polskie z opinii całego kraju. Niechże więc 
przywódcy Kola polskiego nie skarża się 
drugi raz, że Koło niema za sobą popar- 
cia narodu, bo i jakże je może mieć, gdy 
z każda chwila zmienia się jak choragiewka, 
gdy jego przywódcy płaszczą się przed 
Clarv'm, który pogwałcił prawa narodowe 
naszej braci ślaskiej, gdy lamia lekkomyśl- 
nie przyrzeczenia, dane uciśnionvm Cze- 
chom, gdy łaczą się z Niemcami, byle jak 
najdłużej podtrzymać czysto-niemiecki ga- 
binet! 

Do takiego Kola zaufania mieć nie mo- 
żemy. — Niedawno zebral się w Krako- 
wie olbrzymi wiec, który uchwalil votum 
nieufności tym posłom, którzy żydowską 
interpelac vę podpisali. My jednak chcieli- 
bysmy iść jeszcze dalej, my chcielibvsmy 
wyrazić nasze uznanie tym posłom, którzy 
idac za opinią kraju, niczem innem nie 


BER Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


50 cnt., pół- 


Wychodzi co tydzień w Niedziele. 


Z Bogiem i z Narodem! 
Wydawca: Antoni Stróżyński. 


kierują się w swem postępowaniu, jak tylko 
interesami ludności polskiej i katolickiej, 
usiłując równocześnie wprowadzić nawę 
państwową do bezpiecznego portu. Na czele 
tych posłów stoi maż, który zdolal sobie 
zjednać sympatyę całego spoleczeństwa — 
jest nim p. Włodzimierz Kozlowski. (Dlu- 
gie, huczne oklaski). Wprawdzie spełnił on 
tylko swój obowiazek; ale dziś tak mało 
mamy ludzi, którzyby swój obowiązek speł- 
niać chcieli, że postępowanie posła Kozłow- 
skiego odbija aż zbyt jaskrawo od szarego 
tla polity ki Koła polskiego. Dlatego pozwa.- 
lam sobie wnieść następująca rezolucyę: 

„ Stowarzyszenie polityczne katolicko-uarodowe 
w Mrakowie, uznając, że wniesienie interpela- 
cyi pp. Byka i lappaporta było niezgodnem 
z wolą i przekonaniami nasze jo społeczeństwa; 
uznając, że wydanie rządowi, niemającemu zau- 


| fania ludności, 59 milionów złr. przez komisycć 


pia jak 


kontroli długu państwa sprzeciwiałoby się pra- 
wom. parlamentu, interesom narodowym i opi- 
nii publicznej; uznając, że naród polski potę- 
najostrzej postępowanie organów rzą- 
dowych na Morawach; uznając, że do obecnego 
rządu, jako krzywdząccyo Słowian, a popiera- 


-jącego Niemców — Polacy muszą stać tw twar- 


de) opozycyi, a przedewszystkiem odmówić mu 
środków budżetowych — uchwala: p. Włodzi- 
mierzowi „Kozłowskiemu i wszystkim tym="po- 
stom, którzy postępowali w myśl tych zasad — 
wyrazić w przeświadczeniu, że i nadal wy- 
trwają w miewzruszonej solidarności z innymi 
Słowianami i w walce z centralistycznym yer- 
maniznem — swe zupełne uznanie za spełnia- 
nie obowiązków poselskich w duchu, odpowia- 
dającym. Życ zeniom: naszego społeczeństwa », 


O $. 14 relerował dr. p. Rostworowski: 

Skreśliwszy w treściwych słowach hi- 
storyę tego osławionego paragrafu, mowca 
zadaje sobie pytanie: Znieść go — czy 
ograniczyć ? Pierwsza droga jest krótsza; 
ale czy zaprowadzi na pewno do celu ? 
Zdawałoby się, że tak. Znosząc Ś. 14 wy- 
trąci się rządowi z ręki narzedzie absolu- 
tyvzmu. Wszak Anglia, Francva, Belgia, 
a nawet Węgry obchodzą się bez niego. 
A u nas na cóż się zda? W nadzwyczaj- 
nych wypadkach rząd i tak ma możność 
faktyczną uregulowania nagłych spraw na 
swoją rękę; jeśli rozporzadzenia te, choć 
extralegalne, okażą się slusznemi, parla- 
ment nie omieszka im przyklasnąć. A więc 
znieść to straszydło, zagrażające naszym 
swobodom i konstytucyi! 

Rozważmy jednak i argumentv contra. 
Prawda, że rząd straci podstawę prawna 
do regulowania spraw panstwowych, skoro 
$. 14 istnieć przestanie, ale czy straci mo- 
zność faktyczną Ż nie. Będzie mógł i nadal, 
choć nie legalnie, wydawać rozporządzenia. 
Póki jest $. 14 (nie dzisiejszy, ale jakiś le- 
piej zredugowany, ścisły), prawda że na- 
daje on pewne prawa rządowi, ale go też 
równocześnie krępuje Ii my mamy prawo 
Żądać, aby rząd granic nie przekraczał. 
ydy Ś. 14 zniesiemy, nam nie pozostaje 
w ręku nie prócz jakiejs iluzorycznej od- 
powiedzialności ministrów. Dyskussya z rza- 
dem z terenu prawnego przeniesie się na 
teren faktów t. j. twierdzeń i zaprzeczeń 
bez konkluzyi. — W praktyce o zniesieniu 
$. 14 niema co myśleć. Wiadomo, że wnio- 
sek ten przepadł w Izbie posłów, a już 
przysiądz można, że bylby przepadł z pe- 
wnością w Izbie panów, a w takim razie 
pozostałby $. 14 bez zmiany, co wcale dla 
nas nie jest pożądanem. Trzeba go więc 
ograniczyć. Jak to się powinno uskutecznić, 
i dlaczego prócz ograniczenia $. 14 trzeba 
równocześnie przystapić do zmiany regula- 
minu Izby, wykazał referent w drodze dłuż- 


TA 


godziny 10—12 i od 2—3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 


Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., 
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


p ZZ 


półro- 


Streszczenie tych wywo- 
referenta, 


szego wywodu. 
dów zawiera się w rezolucyi 
którą cytujemyv dosłownie: 

Polityczne Stowarzyszenie Kkatol.-narod. 
w Krakowie, zważywszy, że parlament 
obecnie jest ubezwładniony, a tem samem 
i prawa ludności, konstytucyvą zagwaran- 
towane — sa pogwałcone, z jednej strony, 
paragrafem 14, który pozwala rządowi na 
nieliczenie się z wola reprezentacvj ludów, 
z drugiej zaś strony, wadliwym regulami- 
nem parlamentarnym, który daje możność 
nawet nielicznym posłom paraliżowania ze 
szkoda ludności wszelkiej dzialalności par- 
lamentu: 

zważywszy, że w tymże kierunku działa 
i $. 14, gdyż zwalnia obstrukcyę od odpo- 
wiedzialności wobec państwa, a powstrzy- 
muje rząd od wszelkich kroków dażacych 
ku uzdrowieniu tych stosunków: 

zważywszy, że wobec tego dla ochrony 
praw konstytucyjnych konieczna jest je- 


dnoczesna zmiana tak paragrafu 14, jak 
i regulaminu Izby poselskiej. 
W dniu 22 listopada 1899 r. uchwala 


odnieść się do Koła polskiego z wezwa.- 
Sa 

„lby starało się o wprowadzenie do $. 14 
e uzupełnień, w mysl których prawo 
stosowania $. 14 odnosiloby się tylko do kiwe- 
sty) nadz zwyczajnych w czasie ostatniej sesyi 
parlamentu nieprzewidzianych a których za- 
latwienie bez znacznej szkody dla państwa, 
aż do zwołania parlamentu odroczyć się 
nie da. 

Wyraźny przepis ustawy zastrzegułby, 
że żaden ciężar finansowy czy wojskowy, ani 
budżet państwowy na mocy Ñ. 14 wprowadzony 
być nie może. 

Read byłby zobowiązany najwyżej w 8 ty- 
godniowy m terminie od chwili ogłoszenia 
rozporządzeń — zwołać parlanant i temuż 
w 8 dniach przedłożyć je do zatwierdze- 
na — a to pod grożbą utraty ich mocy 
obowiązującej. 


Rozporzadzenia traciłyby również moc 
obowiązująca, gdyby e ciągu czterech mic- 


sey rzad nie uzyskał konstytucyjnego 
zatwierdzenia obu Izb parlamentu. 

2. „lżchy Koło polskie przez zmianę usta- 
wowego i autonomicznego regulaminu Izby, 
dążyła. do takiego wzmocnienia władzy prezy- 
denta, któreby skutecznie mogło uchylić za- 
tamowanie obrad owaltowiną obstrukcyvą. 

3. Ażeby Koło polskie tuk organicznie ze- 
spoliło wszystkie powyższe zmiany, iżby te 
w jednym i tym samym dniu uzyskały moc 
obowiązującą. 


W dyskussyi zabierał głos p. Kramar- 
czyk, wykazujac, ile nam Ś. 14 narobił 
złego, nakładając na nasze bary niespra- 


wiedliwa ugodę węgierską. Albowiem cię- 
żary ugody węgierskiej, zwalał na nas albo 


rząd na podstawie $. 14, albo parlament, 
który z obawy, by go rzad nie odroczył 


i ugody na p. $. 14 nie nałożył, 
sam potulnie uchwalić. 

W sprawie święcenia niedzieli referował 
hs. kanclerz Bandurski. Tak prawo Boże 
jak i prawo naturalne domagają się świę- 
cenia niedzieti. Człowiek nie jest maszyna, 
potrzebuje wypocząć, nie jest bydlęciem, 


wolal ją 


potrzebuje więc pokarmu dla duszy, któ- 
rego przy codziennej pracv znależć nie 
O a e 


może. Zmieśmy niedzielę, a rozigrają się 
namiętności ludzkie, których nie powstrzy- 
maja ani bagnety ani blade perswazye fi- 
lantropów. Dlatego żądamy święcenia nie- 
dzieli i to powszechnego, żadamy, by dla 
zysku nie uprawiano przemysłu, albowiem 
zysk matervalny niczem jest w porówna- 
niu z zyskiem moralnym. 
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W dyskussyi zabiera głos p. Kramar- 
czyk, wykazując zgubną działalność libe- 
ralnych ustaw austryackich, które pozwa- 
lają na otwarcie knajp i szynków w dzień 
Boży. W Anglii i Holandyi aż do przesady 
zachowują przepisy o święceniu niedzieli, 
a jednak nie zaszkodziło to rozwojowi eko- 
nomicznemu tych panstw. 

Ks. kan. Flis wskazuje na różnicę, jaka 
nas dzieli od socyalistów na punkcie od- 
poczynku niedzielnego. Oto nigdy dotych- 
czas socyalna demokracya nie żądała świę- 
cenia świąt katolickich, więc nasi robotnicy 
mają pracować w wilią Bożego Narodze- 
nia, w Boże Narodzenie, w Boże Ciało ? 

Ks. Masny kreśli obraz straszliwych sto- 
sunków, jakie, odnośnie do święcenia nie- 
dziel i świąt, panują między czeladzią pie- 
karską. 

P. Gałuszkiewicz wskazuje, jakie to rów- 
nouprawnienie mamy w Austryi. Żydzi 
przy wojsku wolni są od służby i cięższej 
pracy w swoje święta, katoliccy jednak 
„ołnierze muszą pracować i w niedziele i 
w Boże Narodzenie. Czemuż ich w te dni 
władze nie zastępują żydami? 

P. Kosobudzki w ognistych słowach przed- 
stawia, że jeśli co, to religia katolicka, to 
ścisłe przestrzeganie przepisów Kościoła 
powinny być uważane za spuściznę Polaka. 
Precz więc ze wszystkiem, co nam tę spu- 
ściznę z rąk wydziera! Precz z szynkami! 
Zamknijmy w sobotę wieczór i w niedzielę 
szynki, a zamkniemy sporą ilość krymi- 
nałów, zmniejszy się liczba sędziów śled- 
czych, a temsamem ich pensyj, my oby- 
watele nie będziemy marnować czasu jako 
sędziowie przysięgli i przyjdzie czas, kiedy 
z wielu gmachów więziennych powiewać 
będzie biała chorągiew! Zamknijmy szynki 
w niedzielę, a robotnicy nasi nie będą 
przedstawiali obrazu kościotrupów odzia- 
nych w łachmany, żony nie będą wycze- 
kiwały z dziećmi na rękach, aż przyjdzie 
z resztką grosza pijany ojciec rodziny! 
Zamknijmy szynki, a kraj nie będzie wy- 
dawał olbrzymich sum na szpitale, kliniki, 
schroniska dla nieuleczalnych, nie będzie- 
my patrzeć na tę armię żebraków, których 
do tego stanu doprowadziła żydowska wa- 
pienna wódka! 

P. Stróżyńskł przypomniał zgromadzonym, 
Że w lipcu b. r. zwołano w Krakowie wiec 
katolicki w sprawie święcenia niedziel i 
świąt. Wiec ten nierozumni zaślepieńcy 
karczemnym wrzaskiem rozbili i uniemo- 
Zliwili. My jednak musimy pokazać, żeśmy 
nie wszyscy parobkami żydów. Dla tego 
stawiam wniosek, by w jak najbliższym 
czasie urządzić w Krakowie wielki wiec 
katolicki w sprawie Święcenia niedziel i 
świąt, 

Zgromadzeni wyraziwszy swe oburzenie 
tym, co rozbijają wiece katolickie, wniosek 
jednogłośnie uchwalili. 


P. Mikołajski wykazuje, jakie to grube 
dochody ciągną władze z tego, że pozwa- 
lają na otwarcie szynków do 12 a nawet 
do 3 w nocy. Według ustawy, pieniądze 
te mają iść na ubogich. Kto jednak sły- 


szał kiedy, żeby ubodzy coś dostali z nich? 


Wniosek mowcy, by zażądać od odnoś- 
nych władz rachunku z tych pieniędzy, 
zgromadzenie hucznymi oklaskami przyjęło. 

P. Ligęza stawia wniosek o zniesienie 
szynków prywatnych a zaprowadzenie tak 
jak w Rosvi monopolu wódczanego. — Przy- 
jęto. 

Ks. Flis stawia wniosek, 'by wojskowc 
władze pilnowały lepiej, żeby żołnierze nie byli 
zmuszani do ciężkiej pracy w niedziele i święta 
i nie dawali przczto zgorszenia. Mowca cytuje 
fakta poprostu oburzające. — Uchwalono. 

Wniosek p. Kosobudzkiego, żeby szynki były 
zamknięte od 6tej wieczór w sobotę, aż do po- 
niedziałku rano, przyjęto rzęsistymi okla- 
skami. 

Dla braku czasu (o godz. 107/,) odpadł 
referat prof. Czerkawskiego o Statucie wy- 
borczym miasta Krakowa. 

Rezolucyę jednak referenta: aby utwo- 
rzyć 3 kurye, jedną mteltgencyt, rozporzadza- 
jaca 20 mandatami; druga kuryę, do której 
nalczeliby wszyscy opłacający podatki bezpo- 
średnie i ci wybieraliby dzielnicami 40 rad- 
ców; trzecią kuryę powszechnego gloso- 
wania z 40 mandatami — zgromadzeni przy- 
jęli jednozgodnie. 

P. A. Stróżyński w pięknem końcowem 
przemówieniu, dziekując obecnym za tak 
liczne przybycie, zwraca się w szczegól- 
ności do tych, którzy biora udział w ze- 
braniu w charakterze gości. Czasy są zbyt 
poważne, abyśmy prowadzili politykę do- 
rażną. Trzeba się skupić w jedna organiczną 
całość i utworzyć coś potężnego, z czem 
i kraj i rząd musiałby się liczyć. Forma 
ta już istnieje — a jest nią — stowarzy- 
szenie katol. narodowe. Niech ono stanie 
się zbiornikiem sił naszych i wyrazem 
uczuć naszych. 

Poczem profesor Wicherkiewicz podzię- 
kował referentom za ich pracę i przy 
śpiewie «Jeszcze Polska nie zginęła» ro- 
zeszli się zgromadzeni, podniesieni na du- 
chu, zadzierżgnąwszy jeszcze silniej węzły 
łączności i solidarności. 

Od początku do końca zgromadzenie 
miało przebieg żywy nieco, ale spokojny. 
Jedynym zgrzytem żelaza po szkle był od 
czasu do czasu głos komisarza policyi, 
który nie mógł ścierpieć zbyt hucznych 
oklasków, wniosków pana Mikołajskiego i 
innych t. p. nielegalności. Inaczej bywa 
w Ujeżdżalni. 

Anatol M. 


Jubileusz 30-letni założenia Stowarzyszenia Gwiazdy 
i poświęcenie własnego domu. 


Gwiazda przemyska obchodziła dnia 12 
b. m. niezwykłą uroczystość, bo rocznicę 
30-letnią założenia. Duży to kawał czasu 
i wiele to Stowarzyszenie ma wspomnien 


do zanotowania, lecz nadewszystko rezul- 


tat swojej pracy uwieńczony tak obfitym 
skutkiem. 

Założycielem tego Stowarzyszenia był 
sobie skromniutki i cichy urzędnik kole- 
jowy Edmund Krzen, który i wiele innych 
instytucyi blogich dziś w skutkach, do ży- 
cia pobudził. Lecz inicyatywa ta nie 
byłaby przyniosła tak pożądanych rezul- 
tatów, gdyby nie ta przykładna wytrwałość 
członków i duch, jakim owiane było stowa- 
rzyszenie, uprawiające w sobie szczytne ha- 
słą miłości Boga i Ojczyzny, które życzli- 
wie usposabiały tamtejsze obywatelstwo 
i poniekąd zniewalało tak do moralnej jak 
i materyalnej życzliwości. Uroczystości po- 
wyższe uzupełniono zjazdem. delegatów Gwiazd 
z całego kraju w celu przeprowadzenia do 
skutku Związku krajowego Gwiazd pol- 
skich. Szczytna i piękna ta mysl poruszoną 
została podczas poświęceniasztandaru Gwia- 
zdy krakowskiej, która i dziś kładzie na 
to szczególny nacisk a nadewszystko daży 
do tego, aby ten związek miał nie tylko 
polski ale i chrześcijanski charakter. To 


. też milo było słyszeć, kiedy jeden z człon- 


ków -mianowicie wiceprezes Jachimowicz 
na zapytanie delegata związku okręgowego 
krakowskiego p. Stróżyńskiego, odpowie- 
dział, »że ma być ten związek nie tylko 
polski ale i chrześcijański. Niestety pojawiły 
się i inne głosy, przesiąknięte lwowskim li- 
beralizmem, które jako fałszywy zgrzyt 
nie jednego boleśnie zadrasły. Lecz nie 
miejmy obawy. Organizacya Gwiazd nie 
będzie stała przekonaniami socyalno-demo- 
kratycznemi kilku członków, choćby z przy- 
mieszką patryotyzmu, bo one mają chlu- 
bna przeszłość za sobą. 

rości pomieszczono kwaterą w gmachu 
Sokoła i komitet dokładal starań, aby im 
jak najwygodniej a w szczególności bezin- 
teresownie pobyt zapewnić. O godzinie 7 
muzyka składająca się 33 członków ubra- 
nych w barwne mundurki i rogatywki 
a rekrutująca się przeważnie z robotników 
kolejowych odegrała pobudkę po mieście. 
(© godz. 8 odbyło się w sali Gwiazdy po 
witanie i przyjęcie delegatów. Imieniem re- 
prezentacyi miejskiej powitał przybyłych 
wiceburmistrz miasta dr. Doliński, imie- 
niem Gwiazdy ks. kan. Łabuda prezes 
Gwiazdy przemyskiej. O godz. 9 wyruszył 
pochód z domu (Gwiazdy do kościoła kate- 
dralnego lecz nie głównemi ulicami, ale 
okrążając miasto po błocie, snać dlatego 
aby się nie narazić socyaulistom, którzy 


MSZA PATRYOTY. 


przez 


Franciszka Coppee *) 


Wchodzę do kościoła, żeby wysłuchać 
cichej Mszy św. I)opieroco skończyła się 
uroczysta suma. Atmosfera świątnicy Pan- 
skiej zda się być jeszcze przesiąkniętą 
i wzruszoną dźwiękami harmonijnego or- 
ganu — widać jeszcze blado-błękitne mgiełki 
i czuć mistyczną, kojącą won kadzidła. 
Przyznać muszę, że aczkolwiek odczuwam 
wzniosłość i majestatyczną prostotę śpiewu 
kościelnego, to jednak, gdy serce me czuje 
potrzebę modlitwy, przenoszę ciszę i po- 
ważny spokój. Żeby skupić ducha, muszę 
oderwać się od ziemskich wrażeń... 

Na kolana więc, na kolana, biedny grze- 
szniku! Przymknij oczy, zasloń dłońmi 
twarz swoją, zapomnij, jeśli zdołasz, że 
istnieje twe ciało, twoje grzeszne ciało! 
Rozważ i przywiedź sobie na pamięć, że 
po nie innego tu nie przyszedłeś, jak żeby 
prosić Boga o przebaczenie i zmazanie 
twego długiego życia, strawionego w bez- 
wstydzie i egoizmie. Bij się w piersi, idź 
za przykładem ewangelicznego celnika i ra- 
zem z księdzem, który wychodzi po sto- 


*) Jeden z najsympatyezniejszych poetów i no- 
welistów francuskich, członek Ligi patrvotów, zna- 
nej ze zawzietości, z jaką zwałlczała rewizye pro- 
cesu zdrajcy — Żyda. 
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Misereatur i Indulgentiam. 

Co za cudowną siłę na drogę żywota ma 
w sobie ten rachunek ze wszystkich my- 
Śli, słów i czynów, jakiemu oddaje się dniem 


i nocą wierny sługa Chrystusa! — Ale | 


o ileż ten egzamin duszy staje się dokła- 
dniejszym i surowszym, skoro się doń przy- 
stępuje podczas świętej Ofiary, w oczeki- 
waniu niebianskiego cudu, wtedy, gdy 
w ręku pomazańca Boskiego drży Śnieżno- 
biała hostya, której miejsce zająć ma Ciało 
Chrystusowe! 

O! w takiej chwili niedopuszczalną jest 
pobłażliwość, niemożliwem tchórzostwo i ka- 
pitulacya sumienia. Bóg tu jest — spojrze- 
nie jego przenika najtajniejsze skrytki du- 
szy, któż więc ośmieliłby się bluznąć Mu 
w twarz kłamstwem i obłuda ? 

Niestety! Od iluż to, ilu dni żyję wśród 
wichury i zamętu bitwy! Za dobrą sprawę, 
to prawda, bo za całość i chwałę mojej 
ojczyzny! Ale przecie to walka, zacięta, 
gwałtowna, i — muszę się przyznać — stała 
się ona dla mnie okazżyą licznych i cięż- 
kich grzechów przeciw miłości, a nawet 
przeciw sprawiedliwości. Ileż to wydałem 
sądów namiętnych i zbyt surowych, ile 
słów okrutnych wyrzekłem! — Nie, mój 
Boże, nie będę się tłómaczył z moich win 
ani zaciętością potyczki ani obelgami, któ- 
rymi obrzucili mię wrogowie. Ty wiesz, 
Ojcze niebieski, że im przebaczyłem i że 
to nie byłą moją zasługą: bo jednym z do- 
broczynnych skutków mego powrotu do 
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wiary lat dziecinnych jest właśnie ta nie- 
czulość na obelgi ludzkie. 

Nie, nie będę się starał zmniejszyć mo- 
jej winy. Wyznaję ją wszem obec i pełen 
skruchy zanoszę przed Trybunał Twego 
miłosierdzia. Pelen ufności przystępuję do 
Ciebie, bo — Ty to wiesz Ojcze wszech- 
mogący — nikt inny nie włożył mi broni 
do ręki, jak tylko uczucie synowskie, moja 
miłość dla nieszczęśliwej Francyi, mej Oj- 
czyzny i mej matki. 

Nie za sobą, nie za swoimi Cię teraz 
proszę, ale za moją stargana i stroskaną 
Matką — Ojczyzną. Ty jej nie opuścisz, 
mój dobry Ojcze, Ty nie odwrócisz swego 
oblicza od tego szlachetnego kraju, który 
tyle niegdyś zdzialał dla Twej chwały 
i którego katedry i świątynie dziś jeszcze 
wznoszą ku Tobie, niby błagalne ramiona, 
smutne swe krzyże i wież szczyty. Nie 
sądź jej surowo, Boże dobroci, że zbyt 
długo cierpiała tych mistrzów bezbożności, 
którzy prześladują Twe kaplany, odpędzają 
Twe sługi od łoża cierpiących i Twoje 
święte imię wykreślaja z książki dziecię- 
cia. Przebacz jej, albowiem oto znużona 
już jest jarzmem niesprawiedliwości; patrz — 
oto drży i otrzasa się pod obuchem Two- 
ich wrogów, zaczyna rozumieć, że te de- 
mony zniszczenia chcą zhanbić i złamać 
jej miecz, miecz Klodwika i Krzyżowców, 
a sztandar jej rzucają w błoto, gdzie zdep- 
tan będzie przez hordę najeżdzców. 

Boże! mój dobry Boże! Zlituj się nad 
moją droga Francyą, nad Twoją Francyą, 
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o tej porze urządzili zgromadzenie pod go- 
łem niebem. Na czele pochodu postępowała 
muzyka grajac marsze narodowe, za nimi 
straż ogniowa ochotnicza, stow. kolejarzy, 
deputacye Gwiazd ze sztandarami, i mnó- 
stwo publiczności. Nabożeństwo w kościele 
w asystencvi duchowieństwa odprawił Naj- 
przewielebniejszy ks. biskup Pelczar, ka- 
zanie na temat »kiedyśmy spali, przyszedł 
nieprzyjaciel i posiał kakol« wygłosił ks. 
Labuda. Po skońnczonem nabożeństwie w tym 
samym porządku powrócił pochód do domu. 
Poświęcenia domu dokonał w pontyfikalne 
szaty ubrany ks. biskup Pelczar, i prze- 
mówił do zebranych tak serdecznie i po- 
dniosłemi, głębszą myślą nacechowanemi 
słowy, że nie jednemu łza się zakręciła 
w oku, zwłaszcza kiedv przypomniał, że 
już przed 30 laty jako młody ksiądz po- 
święcu skromny lokal przy założeniu G wia- 
zdy, a dziś po latach tylu jakby z dopu- 
szczenia Bożego poświęca dom własny 
i okazały. Po przemówieniu Najdostojniej- 
szy ks. biskup udzielił wszystkim G wiazdom 
pasterskiego błogosławieństwa. Dla upa- 
miętnienia tej rzadkiej uroczystości doko- 
nano zdjęcia fotograficznego uczestników, 
po czem wpisywano się do księgi pamia- 
tkowej. 

Po skończonem akcie poświęcenia odbyła 
się uczta w sali Sokoła. Do gościnnego 
stołu zasiadło przeszło 300 osób. Muzyka 
na galeryvi przygrywała ochoczo. Honorowe 
miejsca zajęli naczelnicy miejscowych władz. 
Pierwszy toast na cześć Najprzewielebniej- 
szego ks. biskupa wniósł prezes Sokoła dr. 
Tarnawski, następnie przemówił Najprz. 
ks. biskup udzielajac rad i wskazówek, czem 
Gwiazdy być maja i być powinny i wniósł 
toast na pomyślność Gwiazdy i domu. Wśród 
raźno krażacych toastów przemawiali ks. 
kan. Łabuda, ks. kan. Federkiewicz, ks. kan. 
Kopyciński, wieeburmistrz dr. Doliński, 
pp. Kosiba, Oliński z Przemyśla, Majewski 
z Tarnowa, Stróżyński z Krakowa, Weli- 
chiewicz ze Lwowa, Kacanik z Przemyśla 
i wielu innych. 

Zauważyć należy Że niektórzy delegaci 
lwowskiej Gwiazdy przejęci za nadto du- 
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około sprawozdawcy p. Rewakowicza jako 
duchowego ich opiekuna, podczas przemó- 
wienia delegata Stróżyńnskiego usiłowali 
temu przeszkadzać, a to dlatego, że tenże 
zachęcał do zajęcia zdecydowanego stano- 
wiska pod hasłem: „z Dogiem 4 z narodem“. 

Nie omieszkał też on dać im należytej 
odprawy jak i tym, którzy podczas prze- 
mówień urządzili sobie głośne i wesołe po- 
gadanki. W tem miejscu należy przypom- 
nieć pewnym prezesom, że z tytułu swego 
stanowiska powinni służyć przykładem 
swoim członkom. 

Dnia 13 odbyło się posiedzenie delega- 
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dla której wzbudziłeś Genowefę i uzbroiłeś 
w miecz archanielski dziewicę orleańską. 
Ocal ją i przyjdź jej z pomocą w chwili, 
kiedy nieszczęścia otwierają jej oczy, kiedy 
z popiołów rozdmuchuje pochodnię swej 
wiary, kiedy synowie jej marnotrawni — 
z którvch i jam jest jeden — korzą się 
i kolanami wydzierają trawę, wyrosłą w koło 
smutnego, opuszczonego Krzyża... 

Słyszę dźwięk dzwonka... kapłan przy- 
stępuje do św. Ofiary. Czas przerwać mą 
patryotyvczną modlitwę i zacząć rozmyśla- 
nie nad tragedyą Golgoty. Tylko cierpieć 
pragnę, jak najwięcej z moim Zbawicie- 
lem cierpieć, by za troski i ciernie mieć 
otwarte podwoje do krainy róż i szczęścia, 
do przybytku Bożego. Albowiem i ty na- 
wet, moja droga Francyo, jesteś tylko miej- 
scem wygnania i próby, w którem wierny 
chrześcijanin oczekuje, aż przypuszczon 
będzie przed Boży święty tron! 

A kiedy bezkrwawa Ofiara się skończy, 
modlę się jeszcze za ukochanych zmar- 
łych i za bliskich mego serca, i zstępując 
po schodach przedsionka dziękuję Bogu, że 
mi pozwolił być u schyłku życia dobrym 
chrześcijaninem i dobrym Francuzem. Dzie- 
kuję Mu, że serce moje rozpływa się w tych 
dwóch uczuciach i że me oko, przez po- 
szarpany, bliznami chwały okryty sztan- 
dar mej ojezyzny, spoglądać może tam, 
skąd płynie wiara, nadzieja i miłość... 


Tłom. J. Mosch. 
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tów i uchwalono utworzenie związku pol- 
skich Gwiazd w całej monarchii. Przedy- 
skutowano i przyjęto statut związku, który 
niebawem wysłanym zostanie do mini- 
sterstwa. 


Powiatowa kasa oszczędności 
w Wieliczce. 


Nie przebrzmiuy jeszcze echa nadużyć 
i kradzieży w lwowskiej kasie oszczędno- 
ści, i fatalnego wyniku procesu w tej spra- 
wie, a już mamy świeżą awanturę w za- 
chodniej części naszego kraju, w powiato- 
wej kasie oszczędności w Wieliczce. 

Sprawę tę poruszyły przed miesiacem 
lokalne tygodniowe czasopisma, co wy- 
warło zaprzeczenia ze strony prezesa rady 
powiatowej w Wieliczce i rzadowego ko- 
misarza. Nie wspominaliśmy więc z umy- 
słu w poprzednich numerach naszego pi- 
sma o rzeczy, która nie dość wyjaśnioną 


nam się wydała, a i obecnie nazywamy | 


ja tylko łagodnie awantura. 

Zaszły jednak teraz takie okoliczności, 
że nie chcąc być posądzonymi o pomijanie 
milczeniem rzeczy, które zasługują na kry- 
tvkę, dłużej czekać nie możemy, i chcemy 
sprawę bezstronnie przedstawić, na co za- 
pewne czeka wielu z naszych czytelników. 

Najprzód zaznaczamy, że w wywody 
prawne i cyfry wiele zapuszczać się nie 
chcemy, zostawiamy to innym; skreślimy 
przedewszystkiem cel, jaki mają takie in- 
stytucye powiatowe, oparte na statucie po- 
twierdzonym przez c. k. Namiestnietwo; 
dotkniemy kilkuletniej działalności powia- 
towej kasy oszczędności w Wieliczce, i 
poddamy krytyce kierownictwo tej insty- 
tucyi. 

Celem powiatowych kas oszczędności 
jest po pierwsze administrucya funduszów 


"gminnych, po drugie oprocentowanie dro- 


bnych oszczędności ludności miejskiej i 
wiejskiej powiatu, po trzecie udzielanie od- 
powiedniego jak najtańszego kredytu lu- 
dności powiatu na weksle, skrypta dłużne, 
hipoteki, a nawet i na zastawy. 

Rady powiatowe oceniając doniosłość ta- 
kich instytucyi, przyjęły w statutach po- 
wiatowych kas gwarancyę całym majat- 
kiem powiatu za powierzone tymże fun- 
dusze, i za tychże oprocentowanie. To jest 
więc, co słyszymy często, «powiat za tę 
kasę gwarantuje». Działalność powiatowych 
kas oszczędności okazała się w wielu wy- 
padkach bardzo zbawienną, — ochrania 
ona ludność przed lichwą i wyzyskiem, i 
stała się zaporą szachrajstw, których ofiarą 
padali mniej przezorni i nie umiejący ra- 
chować włościanie i rękodzielnicy. 

Szczególnie w zachodniej Galicyi rozwi- 
jały się pomyślnie powiatowe kasy, ludność 
się prędko z niemi oswoiła, i obdarzała je 
pełnem zaufaniem. Ma kto oszczędność stu 
lub dwustu złr., toż nie potrzebuje kupo- 
wać obligacyi, na której się nie rozumie, 
lecz niesie do kasy, i składa na ksiażeczkę. 

Powiatowa kasa oszczędności w Wielicz- 


ce należy także do rzędu kas tu zwyż 


opisanych, działalność jej jest określona 
ściśle statutem, a jako instytucya autono- 
miczna powiatowa, podlega kontroli wy- 
działu powiatowego, i prezesa rady powia- 
towej, obecnie p. Karola Czecza, a w koń- 
cu komisarza rządowego p. starosty Szczer- 
binskiego. 

Wkładki kasy w Wieliczce, podług osta- 
tnich ogłoszonych wykazów, wynosiły około 
póltora miliona złr., fundusz rezerwowy 
blisko sześćdziesiąt tysięcy złr. Dosięgły 
więc wkładki poważnej cyfry, jak na po- 
wiatową instytucyę może nawet za wyso- 
kiej, jeżeli zważymy, że bliskość Krakowa 
i innych banków robi konkurencyę I wy- 
wiera niezaprzeczony wpływ. 

Nie jest to rzeczą wskazaną rozszerzać 
bardzo interesa powiatowych kas, gdyż 
przy napływie większym wkładek, nie ma 
odpowiedniego a pewnego umieszczenia dla 
tychże w powiecie. Popelniła też powiato- 
wa kasa w Wieliczce zasadniczy błąd, 
rozszerzając i Śrubując sztucznie swój zakres 
działania, zapewne dla tego, by wykazy- 
wać większe zyski, i osiągnąć podwyższe- 
nie plac dyrekcyi oraz renumeracyę tejże. 
Cel główny został chybiony, pominięto to 
wyższe zadanie, a zrobiono z powiatowej 
kasy chciwą instytucyę, która nie przebie- 
rala w środkach. 


Tak n. p, gdy kto zgłosił się o większą 
pożyczkę wekslową lub hipoteczną, a w 
kasie nie było odpowiedniej gotówki, prze- 
prowadzano pomimo tego interes, wypłaca- 
no część dotyczącemu, a na resztę wysta- 
wiano książeczki wkładkowe. Zaciągający 
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bankom w Krakowie lub lichwiarzom, na- 
turalnie z wielkiem ustępstwem i stratą. 
Taka manipulacya sprzeciwia się wprost 
statutom, jest wzbroniona i popiera tylko 
wyzysk lichwiarski. Smieszną też była uro- 
czystość, którą przed kilku laty obchodziła 
powiatowa kasa oszczędności w Wieliczce, 
gdy stan jej wkładek doszedł do wysoko- 
ści jednego miliona. Pisano wiele po gaze 
tach, chwalono się i trąbiono przed świa- 
tem o nadzwyczajnym wzroście instytucyi. 
W oznaczonym dniu urządzono uroczyste 
posiedzenie wydziału kasy, mowy i życze- 
nia, a w końcu wspaniała uczta. Ciekawi 
jesteśmy, kto na to łożył, czy kasa, czy 
dyrekcya z swych prywatnych funduszów. 
W każdym razie była to tylko szopka, 
były banki mydlane, z których się śmiali 
i śmieją ludzie rozsądni i trzeźwo patrzący. 
O stratach powiatowej kasy i przyczy- 
nach tychże, pomówimy w następnym nu- 
merze. S5...d. 


Korespondencye. 


Podgórze, dnia 6 Il 1899 r. 
Szanowna Redakcyo! 

Proszę o umieszczenie w «baczności» 
tych kilku słów, gdyż nie mam zamiaru 
pisać do Rady Szkolnej i do prokuratoryvi 
Panstwa. 

Chodzi do szkoły do 5-ej klasy w Podgó- 
rzu koło 10 żydków, którzy często dopu- 
szczaja się obrazy religii katolickiej. (Fakta 
przytoczone przez Szan. Korespodenta są 
tak drażliwe, że nie nadają się absolutnie 
do druku. 7tcd.). Dnia 13 b. m. zrobili ucznio- 
wie w żartach sprzeczkę, przy której natu- 
ralnie były i żydki, przy czem J. IV. jednemu 
z nich powiedział: «gudłaju», z tego po- 
wtórzyli, że to powiedzial na pana Nau- 
czyciela, co jest kłamstwem. 

Pan nauczyciel kazał powstać, jako też 
powstali, wtenczas jeden z żydów powtó- 
rzył: powstać! Pan nauczyciel pyta się: 
kto to powtórzył? Żydek K. powiedział: 
to W.; co jest nie prawda. A drugi żydek 
D. woła: proszę pana nauczyciela, W. po- 
wiedział na pana: gudłaj. Pan nauczyciel 
idzie do W.: tyś gadał! i nie czeka na wy- 
jaśnienie, ale bije trzciną po głowie, po uszach, 
nic btościwie, kilkakrotnie, bez przyczyny. Do 
2-g0 dnia miał chłopiec guzy na głowie, 
z czego się żydzi bardzo ucieszyli. 

Jest jeszcze jeden dobry przykład. Pani 
P. ma jednego syna, którego miała zamiar 
dać do 5-ej klasy w Podgórzu, ale syn 
prosil błagu i płakał, aby go nie dawać 
do 5 kl. w Podgórzu, bo tam biją, kradną 


i spokoju nie dadzą, wobec czego matka 


zmuszona była go dać do ginnazyum, na 
czem też żle wyszła. 

Zle się dzieje; tak dalej być nie może, 
my katolicy nie pozwolimy poniewierać 
się pejsukom. Niechże odnośne Władze wkro- 
czą zawczasu, by kiedyś nie było zapóźno. 

P. W. w Podgórzu. 


Sytuacya w Austryi. 


Zniesienie stempla dziennikarskiego i ka- 
lendarzowego — było faktem, oczekiwanym 
oddawna przez wszystkie stronnictwa zogro- 
mnem upragnieniem, wynik głosowania nad 
nien był naprzód wszystkim wiadomy tak, 
że dziwić się nie można, iż dyskusya w dniu 
17 listopada nie obudziła w izbie i poza 
nią żywszego zainteresowania. Podnieść je- 
dnak należy w każdym razie mowę po- 
sła Dzieduszyckiego, który zaznaczył, że 
zniesienia stempla powinno być tylko po- 
czątkiem radykalnej zmiany całej ustawy 
prasowej-austryackie), która wydana wśród 
innych zupełnie stosunków dzisiaj jest sta- 
nowczo już przestarzałą. 

W dalszym ciągu obrad przeszła Izba 
do wniosków żądających postawienia gabi- 
netu hr. Thuna w stan oskarzenia, z powo- 
du wydania przez niego rozporządzeń na 
podstawie $. 14. W dyskusyi nad tymi 


å 
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wnioskami rozgrywały się znowu sceny hu- 
morystyczne dla Izby, nad wyraz przykre 
dla nas. Przyczyną ich był ks. Stojałow- 
ski, który w ciagu swojej mowy zwracał 
się nieustannie do atakujących go posłów 
ludowych i socyalistycznych (Winkowski, 
Stapiński, Daszyński, prowadząc z nimi 
polemikę we formie najbrutalniejszych obelg, 
w czem dzielnie dopomagał mu Szajer. 
Oczywiście, że Daszyński i towarzysze nie 
pozostali dłużni, przypominając wykolejo- 
nemu kapłanowi najbardziej kompromitu- 
jące go sprawy. Sceny powyższe zdyskredy- 
towały ostatecznie ludzi, którzy w nich brali 
udział, wobec całego parlamentu; na mnie po- 
zwalają ich dłużej uważać za reprezentantów 
polskiego ludu. Cieszyć się też tylko wy- 
pada, że rokowania, prowadzone w swoim 
czasie w sprawie ich wstąpienia do koła 
nie doszły do skutku i że Kolo przynajm- 
niej nie potrzebuje swoją powagą pokry- 
wać ich wstrętnego postępowania. Wszyst- 
kie wnioski żądające oskarżenia zostały 
w głosowaniu odrzucone głosami prawicy; 
za nimi głosowała cała lewica. 


Przy końcu tego samego posiedzenia 
zgłoszono dwa wnioski w sprawie Iwowskiej 
kasy Oszczędności. Jeden łagodniejszy, pos. 
Kaisera, żądał wybrania komisyi śledczej, 
któraby całą sprawę zbadała; drugi Schó- 
nerera, podpisany również przez posłów 
polskich, domagał się wprost ponowneg 
śledztwa karnego. Już to przyznać musi- 
my, że w obecnej sesyi parlamentarnej 
Koło nie ma szczęścia do podpisów na ob- 
cych interpelacyvach. Bo nie pojmuje- 
my zupełnie, co skłonić mogło naszych po- 
słów do legalizowania swojemi nazwiska- 


mi wniosku człowieka, który jest dla nas 


najwstrętniejszym typem niemieckiego szo- 
winisty i politycznego awanturnika. Jasnem 
jest, żeśmy do wyświetlenia tej hańbiącej 
sprawy, jaką jest sprawa lwowskiej kasy, 
i do ukarania wszystkich winnych, na ja- 
kimkolwiek szczeblu społecznym szukaćby 
ich należało, koniecznie dążyć powinni. 
Tvlko, że można było dojść do tego celu 
w sposób równie z pewnością skuteczny, 
a nierównie bardziej odpowiedni godności 
naszych reprezentantów, jakimby było zgło- 
szenie wniosku własnego, samodzielnego w 
tym samym kierunku. 

Rokowania prowadzone przez deputacye 
kwotowe, austryacką i węgierska, w celu 
ustanowienia udziału obu połów monarchii 
na wspólnych wydatkach które rozbiły się 
chwilowo o sumę niesłychanie drobna, Za- 
kończyły się w dniu 21 porozumieniem w 


dla Węgier w sumie 34.40/, a dla Austryi 
65.60/,. Gdybyśmy wzięli za podstawę sto- 
sunku rok 1899 — z ogólnej sumy 110 mil- 
jonów, Węgry zapłaciłyby około 58 miljo- 
nów, a Austrya —- około 12 miljonów. Udział 
Węgrów zwiększony został na ich nieko- 
rzyść o 3 miljony, ale postarali się oni inną 
droga zapewnić sobie trzykroć większe ko- 
rzyści, a mianowicie w ugodzie austro-wę- 


gierskiej. Już to przyznać im trzeba, że | 


zlych interesów robić nie umieja! 

W związku ze znaną uchwałą komisyi 
dla kontroli długów państwa zgłosił pos. 
Ugron w parlamencie węgierskim interpe- 
lacyvę, na która odpowiedział minister han- 
dlu Lukacs. Zaznaczył on przedewszyst- 


budżetowe i ugoda węgierska jak najprę- 
dzej uchwalone zostały. 

Według wiadomości podanej przez „Po- 
litik“ oświadczyć mial cesarz, że nie chodzi 
Mu bynajnatej o osobe hr. Clary ego, którego 
bardzo łatwo jest zastąpić innym urzędni- 
kiem. Oświadczenie to tłomaczonem jest 
tak, że dvmisva hr. Clarvego moglaby 
stanowić satystakcyę dla Czechów za po- 
wstrzymanie się od obstrukcyi. 

Charakteryvstyvczną była też odpowiedź 
dana Cesarzowi przez hr. Palftyv'ego na żą- 
danie, aby skłonił innych członków swego 
klubu do odstąpienia od obstrukcyi; „ Naj). 
Panie, członkowie mego klubu są ludźmi samo- 
dzieltymi*, 

Według ostatnich depesz od czwartku 
rozpoczęli Czesi obstrukcyę. Wobec tego dają 
się u nas słyszeć pesymistyczne zdania, że 
istnienie łączności w prawicy jest już skon- 
czone! Tak żle jeszcze nie jest. Czesi mogli 
tu skorzystać ze swobody, jaką co do ich 
zachowania się wobec ugody i prowizoryum 
budżetowego pozostawiły im inne stronni- 
ctwa. Prawica rozpadłaby się z pewnością 
dopiero wtedy, gdyby Koło polskie opuściło 
Czechów i np. zechciało wejść w jakiekol- 
wiek układy ze stronnictwami niemieckie- 
mi. Ufamv jednak, że do podobnej felonii 
nasza reprezentacya nigdy się nie posunie. 

Lis... 


Wojna w Transvalu. 


Półurzędowe angielskie Biuro Reutera 
doniosło, że cenzura wstrzymuje wszystkie 
prawie wiadomości o ruchach wojsk angiel- 
skich od chwili nadejścia posiłków. Latwo 
to zrozumieć; w ten sposób jednak zwięk- 
sza się jeszcze zamęt w informacyah o po- 
łożeniu na widowni wojny. 

(© Ladysmith nie nadchodzą ze źródeł 


angielskich żadne już prawie dane. Dowia-* 


dujemy się więc tylko, że Boerowie zaj- 
mują coraz większe obszary angielskiej ko- 
lonii Przylądka Dobrej Nadziei, gdy w Na- 
talu posuwają się coraz dalej na południe 
ku Pietermaritzburgowi. Operacyva ta doko- 
nywa się pod osobistem dowództwem Jou- 
berta. 

Akcya Anglików jest podwójna. Najpierw 
więc celem jej jest odsiecz obleganego 
przez Boerów Kimberley; chociaż z drugiej 
strony nadchodzą wiadomości, że Anglicy 
przygotowują się do obrony dalej-na po- 
łudnie polożonego De Aar. Powtóre wojska 


angielskie wyruszyly na pomoc zanknię- 
myśl którego uchwalono ostatecznie kwotę | 


temu w Ladysmith gen. Whiteowi. Zdaje 
się jednak, że przynajmniej na razie i na 
linii Estcourt-Pietermaritzburg, Anglicy zmu- 
szeni będą ograniczyć się na obronie. Wv- 


_słanie wojska do Durbanu odbyło się tak 


nagle, że nie uwzględniano nawet zwiazku 
pomiędzy pojedynczemi brygadami i wy- 
syłano je, jak przybyły z Anglii. 

O ile sadzić można z obecnych opera- 
cyj Boerów, Ladysmith albo już się pod- 
(lało, jak donoszą z Paryża i Brukseli, albo 
bardzo blizkie jest katastrofy, I nie krę- 
puje ich ruchów. Gdyby bowiem armia gen. 
Whitea istniała jeszcze, albo nasuwala po- 


© ważniejsze obawy, nie mogłyby tak znacz- 


ne oddzialy Boerów opuścić Ladysmith i 


udać się na południe. Posunięta do ostate- 


kiem, że odnośna uchwala nie ma takiego ` 


znaczenia, jakie jej powszechnie przypisy- 
wano, a może tylko co najwyżej, opóźnia 
wybicie monet koronowych. Wzajeinność 
austrvacko -węgierska nie jest przez nią 
bynajmniej zachwiana, bo rząd austryacki 
ma zreszta zamiar pomimo uchwały komi- 
svi pierwotne rozporządzenia w życie wpro- 
wadzić. W odpowiedzi na drugą interpela- 
cyę pos. Rakowskyego co do samej ugo- 
dv, oświadczył prezydent gabinetu Szell, 
że jeśli ugoda w najbliższym czasie prze- 
prowadzoną nie zostanie, będzie to winą 
zawikłanych stosunków partyjnych, ale nie 
rządu austryackiego, który czyni wszelkie 
starania, aby ją jak najprędzej do skutku 
doprowadzić. 

Jakiego rodzaju miały być te starania 
okazało się niebawem. Oto poprostu hr. Clary 
uciekł się do środka, który użyty już raz 
okazał się bardzo skutecznym, t. j. do oso- 
bistej interwencyi korony. Monarcha powo- 
łał do siebie przedewszystkiem przywódców 
prawicy, później i innych stronnictw i wy- 
razil wobec nich życzenie, aby prowizoryum 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


cznych granic, nieledwie przesadzona ostro- 
Żność stanowiła dotychczas cechę znamien- 


na wszelkich operacyj Boerów. Trudno więc | 
| było narażać takiej osoby, na której cały 


przypuszczać, aby nagle ostrożność ta Zit- 
mienila się w krańcowość przeciwną. Nie 
wiadomo, czy głlównodowodzacy wojskami 
angielskiemi w Afryce Południowej gen. 
Buller udał się do przeznaczonej na odsiecz 
Kimberlev armii zachodniej, czy też poja- 
wi się niebawem w Durbanie. Pierwsze było 
pierwotnym jego zamiarem, drugiego do- 
maga się opinia publiczna w Anglii. 
Ciekawe wiadomości o stanowisku cesa- 
rza Wilhelma wobec wojny anglo-transwal- 
skiej podaje N. W. Tagblatt, pochodzące od 
osób wysoko polożonych: Jeden z uczestni- 
ków polowania cesarskiego w Brankenburg 
objawił wobec powiernika cesarskiego hr. 
W. swą radość ze zwycięstw Boerów. Je- 


rami i że dziwił się, iż wojownicza polity- 
ka Chamberlain'a doznaje poparcia nawet 
w najarystokratyczniejszych sferach angiel- 
skich. Zdaje się więc, że cesarz zmienił nieco 
swepojęciaisentvmenty względem Anglików. 

W kołach wojskowych niemieckich są- 


| dzą, że szanse ostatecznego zwycięstwa 


Anglików nie są znowu tak wielkie, jak 
się to poczatkowo zdawało i że Anglia po- 
winna skorzystać z pierwszej lepszej spo- 
sobności, by nawiązać układy. Nie jestto 
rzeczą latwą, ale w każdym razie możli- 
wa, jeśli królowa zdecyduje się poświęcić 
Chamberlaina. 
KRONIKA. 

Konkurs. Proszeni jesteśmy o ogłoszenie 
następującego konkursu: 

Niniejszem ogłasza się konkurs na r pisa- 
nie książeczki dla ludu, wyjaśniającej 
w formie zajmującej, a dla wszystkich do- 
stępnej sprawę zniesienia pańszczyzny w za- 
borze rosyjskim, przyczyny tej reformy oraz 
cele jakie miał na widoku rząd rosyjski, 
uwłaszczając chłopów w ziemiach polskich, 
ruskich i litewskich. Za pracę, która przez 
uproszonych sędziów uznana zostanie za 
najlepszą, naznacza się nagroda w kwocie 
100 koron; nadto autor będzie miał prawo 
umieszczania swej pracy w jednem z pism, 
poczem przechodzi ona na własność ogła- 
szającego konkurs. 

Objętość książeczki wynosić winna 
dwóch arkuszy druku. 

Prace nadsyłać! należy najdalej do dnia 
1 kwietnia 1900 roku do redakcyi Gazety 
Handlowo-Geograficznej (Lwów, ul. Słowac- 
kiego 3). 

Każdy rękopis opatrzony być winien 
godłem umieszczonem jednocześnie na ko- 
percie zawierającej imię, nazwisko i adres 
autora. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Miłosławicach 
(w Poznanskiem) bawiło się przed jednym 
z tamtejszych domów kilkoro dzieci w «ciu- 
ciubabkę». Jedno z nich, ośmioletnia dziew- 
czynka, skryła się do leżącej opodal słomy 
tak, że jej wcale nie można było zobaczyc. 
Starszy jej brat, nie wiedząc o niczem, 
chciał uprzątnąć słomę zapomocą w deł, 
lecz podczas tej czynności trafił tak nie- 
szczęśliwie biedna dziewczynę, że przebił 
ją na wylot, powodując przez to natych- 
miastowa śmierć. 

Zgromadzenie posła Stapińskiego. Za powie- 
dziane zgromadzenie na dzień 12 w Wado- 
wiecach przez posła Stapińskiego nie przy- 
szlo do skutku. Powody nie są nam znane, 
ale muszą być drażliwej natury, wnoszac 
z przyjęcia, jakiego doznal posel Styła. 
Na zgromadzenie przyjechał także ksiadz 
Stojałowski. Jak tam pokierowano sprawa, 
niewiadomo nam, to możemy powiedzieć, 
Że posła Stylę dość tam naszturchano tak, 


około 


| że musial dać drapaka ścigany przez swo- 


ich siermiężnych braci. Między innymi 
słyszeliśmy, jak posel Styła otoczony wło- 
ścianami prosił się, co chcecie ludzie ode- 
mnie? com ja winien? kto inny nawarzył 
piwa, kto inny was zdradza, a wy się na 
mnie mścić chcecie. Rozmówcie się z kim 
innym. 

I rzeczywiście był zamiar rozmówienia 
się z kim innym ale cóż, złośliwi zawsze 


` się znajdą i głośno utrzymywano, że posel 


| pienie Bernsteina 


| Stapiński zwachal pismo nosem 1 gdzies 


podobno dobrze się schował. Bo też szkoda 


ciężar sprawy ludowej spoczywa. Ale 
w każdym razie nie ladnie, jeżeli to prawda, 
tak stchórzyć. 

Kara na teoretyków socyalistów. W ysta- 
(ob. poprzedni numer 
„Łącznościć) silnie zaniepokoiło (i słusznie) 


de | 


| socyalistów o byt ich własnej partyi. Gdy 
się okazało, że nauka, i to nauka praw- 


neral podzielał wprawdzie tę radość, ra- 


dził jednak swemu towarzyszowi, bv swych 
sympatyi boerskich nie wynurzał zbyt glo- 
śno, bo mógłby narazić się na nieprzyje- 
mności. Z drugiej jednak strony twierdzą, 
że cesarz stanowczo sympatyzuje z Boe- 


dziwa, uczciwa, nie stoi po ich stronie — 
dalejże na naukę! Na zebraniu towarzyszy 
w Berlinie zaproponowano, aby teoretyków 
(z ich własnej partyi) którzy utrudniają ro- 
bote partyjną, skazywano na kare jedno-duu- 
lub trzyletniej agitacył na prowiucył, a pod 
tą agitacyą rozumieć należy jedynie roz- 
rzucanie świstków socyalistycznych, z wy- 
kluczeniem wszelkiej innej działalności. 
Jest to odgłos nawoływań Bebla, który 
troszczyć się kazał mniej o to, czy się ma 


| racyę, czy nie, niż o to, aby żyć i działać 


w ciągłem podnieceniu. 
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